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(D o k o ń cz e n ie ) .  kowania chmielu w skrzynie prass hidrauhcznych
P. Riederer. W  niektórych okolicach Bawaryi p  j ^ i eninger. Itn mocniej chmiel jest utłoczo 

suszą chmiel na słońcu rozpostarty na płótnie; a ny w skrzyniach, tern dokładniej się przechowuje 
w razie deszczu znoszą go pod dach. Zdaje się Anglii używają do utłaczania go prass hidrau
że słońce nie działa bynajmniej na niego szkodli- JiczayCh. Tym sposobem dobrze się chmiel prze
wie. (Tym sposobem tylko małą ilość suszyć mo- <;bowuje 2— 3 lata; lubo zaprzeczyć nie można,
żua. Red.) iż zawsze traci nieco na dobroci. Dodać należy,

P. W óllworlh. Wymienione tu zostały różne zaraz p0 zebraniu go z suszarń me można go
sposoby suszenia chmielu; lecz zachodzi pytanie: praSsowae, gdyż łatwo w tym razie fermentuje i
k tó ryż  z  nich je s t  najlepszy?  psuje się .—  Zresztą , można go tez opiero na

P . E llń d ,ska n sen . Podług mnie, najlepszy jest początku m o r e  pakow.ć w skrzyń,e ponieważ, 
,en chmiel, który się suszy w cieniu, przy ocie- dopiero od t,d  poczyna zm.emac pyłek ehm.e- 

nlonem powietrzu; wszakże tym to sposobem su- Iowy.
s ° “ e wszystkie korzonki a p ,e c z „ e . -P rz y s t ,p m ,  P. Pyłek chmielowy (lupulin) zmie-
S ? \  3 . , • „la swój kolor z każdym rokiem; sta)e się bowiem
teraz do rozwiązania pytania. brunatniejszym, tak, iż od koloru natural-

Jak sic należy obchodzić z tym chmielem, który za- CO rok brun J y
r a z  p o  wysuszeniu nie może być sprzedany? nego, jasno-żółtego, przecho zi powo i wszy

P .P riesler. W Szpalcie, na początku listopada odcienia koloru ciemno-brunatnego. hąć to iż się
pakuje się chmiel w worki, bąć to iż ma pójść nie- przechowuje w otwartem miejscu, lub w workach,
zwłocznie w handel lub na skład. albo w skrzyniach, najszczelniej zamkniętych.

P. Fraunhofen. U  mnie pakuje się silnie w wiel- Kolor zatćm brunatny jest oznaką jego^wteku, dla



—  320 —

tego, cena chmielu brunatnego  o połowę prawie 
jest niższa od chmielu świeżego, jasno-żółtego.

P. Ellrichshausen. Naradzić nam się tu jeszcze 
wypada nad tem:

Jak długo chmielnik z  korzyścią za trzym a n y  być
moze.

P- Hoffmann. Znam chmielniki  w Czechach,  
które już  od bardzo dawnego czasu (może 40 lat) 
istnieją,a mimo to, nalepszy chmiel  wydają. W  bl i 
skości mojej wsi, w Powiecie Saatz, jest Chmiel 
nik, który przed 3G laty juz istniał ,  a przecież do
tąd corocznie znaczny plon hardzo dobrego chmie
lu wydaje.  Przez cały ten czas nie by ł  on od na 
wiany,  chyba że tu i owdzie doSsdzóno kierzek, 
skutkiem pokaleczenia podczas obrzynania tak 
dalece uszkodzony, iz usechł .  Wprawdzie wiado
mo mi,  iż są gospodarze ,  którzy mniemają :  że 
chmie l starszy na 6 lat, pogorszą się; lecz zda
nie to jest zupełnie mylne; owszem, im starszy, 
tem lepszy wydaje produkt .  Dla tego, nie radzę 
zmieniać chmielnika zo bawy  o dobroć  chmielu,  
dopóki tylko znaczny plon wydaje.

P. Pnester. W  Szpalcie, ogólnie przyjmują:  że 
chmie l 12 —■— 15 lat w dobrym zostaje stanie; pó
źniej zaś zmniejsza się jego plon i d o b r o ć .

P. fPieninger. Podług mego doświadczenia,  im 
chmiel  starszy, tym też lepszy. To wszakże także 
pos trzegamy i co do drzewa owocowego: im b o 
wiem drzewo starsze, tem smaczniejszy owoc daje. 
Można by nawet przypuścić:  iż roślina chmielowa 
i sto lat  żyć może (??). Moj grunt  bardzo sprzy
ja tej roślinie. Chmie lnik u mnie przed 20 laty 
został  założony; dotąd najmniejszej nie postrzegam

w nim zmiany, tak co do plonu jako jakości owocu.  
Przekonałem się: iz korzenie tej rośliny zapuszcza
ją się przeszło 1S stóp głęboko.

P.  Hoffmann. Tak głębokie zapuszczanie się 
korzeni chmielu z własnego doświadczenia p o 
twierdzam. Znain chmielnik na górze położony 
przeszło 20  lat  stary,  ktorego część woda o d e r 
wała; przy tej sposobności widziałem pijonowe 
korzenie chmielu,  przeszło 2 sążnie długie,  (a)

P.  PPóllwart. Zachodzi jeszcze pytanie:
W  jak im  p r z ec ią g a  czasu  chm ieln ik s ta r y  p ow tórn ie  

ihożha ża sa ilz ić  m łodym  chm ielu?

P . Priesler. W  S z p a lc ie niezwłocznie po wy
rzucen iu  s ta rych  krzaczków chmielu,  chmiel  sa
dzą. Zwykle pos tępują  tam tym sposobem:— J e 
żeli chmielnik obejmuje np. ,3 mor.  g ru nt u ,  tedy po 
10 15 latach,  pod łu g  okolicznością wykopują w je
sieni z jednego mor.  stare korzenie,  a na wiosnę 
obsadzają to miejsce nowym chmielem; następne
go roku drugą ,  a później i trzecią mor. ;  tym spo
sobem w ciągu 3 lat, na s tarym,  powstaje nowy 
chmielnik.

P. Elliichshausen. Jak wielki plon przyjąć m o 
żna z pojedynczych tyk?

P. Hoffmann. Rzecz ta jest  nader względna, 
bo zależy od długości tyk i odległości jednej  od 
drugiej .  Z tyki, długiej  IS stop,  w średnicy przy
jąć można  *  funta chmielu;  lecz plon ten,  przy 
wyższej tyce, może się podnieść do 4 funt.

( a )  T rw a ło ść  chm ieln ika z a le ż y  w ię c  od dobroci spodniej 
w a r stw y ; je ż e l i  ta do zn aczn ej głębokos'ci np. 1S— 2 0  stóp , 
j e s t  pulchna, i korzen ie  m ogą s ię  tak g łęboko  zap u szczać , w te 
dy  pojm ujem y, że  chm iel d łu go  ży je ; le c z  tak pu lchny spod, 
podobno bardzo rzadko s ię  trafia , iłe d .

Uprawa ł ą k .

O środkach upowszechnienia znajomo
ści uprawy ląk i onych nawodniania.

1 ■ " // • (D okończenie).

P. Pabśi. Uprawa łąk  wymagd koniecznie l u 
dzi zdatnych.  Pod obna  szkoła, jaką nam p. Zer-

żog  opisał,  założoną była jeszcze w roku  1832 
w Wielk.  Księstwie Heskiem,  przy której byłem 
nauczycielem. Wydała  ona  bardzo zdatnych lu
dzi do uprawy łą k ,  którzy nader  Wiele się przy
czynili do ich kwitnącego s tanu  \V tymże księ- 
sięstwie. I  w Płuśsach  istnieją podobne  szkoły;
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pomiędzy któremi celuje szkoła Barona Senft v .  
Pilsaćh w Gramonlz. Jest tam rocznie przeszło 
3 0  uczniów. Kurs trwa 20  miesięcy; wszelkie prace 
praktyczne około uprawy łąk, uczniowie w ykon y
wają, za co otrzymują stosowne wynagrodzenie. Ma  
to tę korzyść, iż już w szkolę nabierają uczniowie n a
der wielkiej wprawy w praktycznych czynnościach.  
Skończywszy 20  miesięczny k u rs ,  udają się zw y
kle do któregokolwiek gospodarstwa z kultury łąk  
słyn n ego— jakich obecnie wiele się znajduje w P r m  
s a c h — i tam wykształcają się zupełuie.

P. Weckherlin. I w Wiirtemburgu nie pozosta
liśm y w tym względzie za drugieuii krajami; i u 
nas w Hohenheimie utrzymuje rząd professora  
K ultury  łąk. Ztąd to szczególniej rozszerza się 
uprawa tej ważnej gałęzi gospodarstwa wiejskie
go; albowiem , do obowiązków rzeczonego profes
sora należy: udzielanie planów poprawy lak go
spodarzom onych żądającym -,a prócz tego, w szko
le gospodarstwa wykłada tęż naukę, praktyką o b 
jaśnianą.,

P. Ellrichs/iausen. Przychodzimy teraz do dru
g iego g łów nego punktu, który niezbędnie winien  
być do życia wywołany; to jest: jeżeli uprawa łąk  

nia być doprowadzoną do wysokiego stopnia, po
trzeba koniecznie aby tu prawodawstwo przyszło  
w  pomoc; mianowicie tam, gdzie własność z ie m 
ska jest bardzo rozdrobniona. Wszakże wiele kra
jów dało nam już tu zbawienny przykład. Tak 
np. w Wielk. Księst. Heskiem już w r. 1S29 za
prowadzono podobne prawo. W  Prusach wyszło  

w roku zeszłym, ważne, tak zwane Prawo uprawy 
iąk. W eF ra n cy i  nawet zajmują się wydaniem podo
bnego prawa; i t. p. Co do rzeczy samej, uczynić  
mi wypada pytanie:

Jakie  poczyniono w  nowszych czasach odkrycia  co 
do nawodniania  ł ą k  i gdzie takowe na  w ie lką  stopę 
zaprowadzone zostało .

P. Ochsenbauer. W  majętnościach Ks. Szwar- 
zenberga w Morawii i w W ęgrzech , zaprowadzono  
na wielką miarę nawodnianie łąk, w części podług  

m etody Wittmanną , która polega na li zalewie  

(Ueberschwem inung),  w części podług  sposobu Ge

je m  , czyli na powoluein nawodnianiu  (U eber-  
rieselung).

Zasadą metody W ittmanną  jest utworzenie w iel
kich zbiorników (rezerw oarów ) w o d y , : z których 
rówki bardzo płytkie a 4 stopy szerokie, prowa
dzą wodę. Willman  wychodzi bowiem z tej zasa
dy: iż przy nawodnianiu łąk, na leży  bardzo oszczę
dzać wodę. Dla t e g o ,  rówki jego są tylko 4  cale 
głębokie.

P. Hoffmann. I  w dobrach tegoż K s. S chw art-  
zenberga położonych w Austryi, zaprowadzono n a 
wodnianie z tak pom yślnym  skutkiem, iż zbiór sia
na w trój uosób się powiększył.

Hrabia Burghaus. P od  względem wyżej przy
toczonych rezerwoarów wody, pewna że w niektó
rych okolicach są one rzeczywiście potrzebne; lecz 
podług mnie mają tę wadę: źe, najżyzniejsze czę
ści wody osadzają się na spodzie. D la  tego, gdzie  
się znajduje woda bieżąca, lepiej ona odpowie c e 
lowi niż li z rzeczonych rezerwoarów.

P. Pabst. M iałem  sposobność liczne w tej m ie
rze czynić doświadczenia i powziąłem także prze
konanie: iż m ającpoddostatkiem  wody bieżącej, o- 
bejść się można zupełnie bez zatrzymywania jej 
w rezerwoary. Lecz mamy położenia , w których 
zbywa zupełnie na wodzie bieżącej; stojącą zaś, u-  
tworzoną z ulewnych deszczów lub z massów śuie-  

gu, z łatwością  m ieć m ożna,za pomocą stosownych  
grobel. Taka woda z korzyścią może być użytą do  
zalewania ł ą k ; lubo wskutku niewyrównywa b ie 
żącej. S łuży  zaś szczególniej do nawodniania gru n 
tu piasczystego. Przykład podobnych rezerwoa
rów, obejmujących kilkaset morgów, użytych  do 
nawodniania ziemi całkiem piasczystej, znajdujemy  

w dobrach Barona Senft - Plisach w Pom eranii.  
N adto ,  w Prusach zachodnich, w dobrach rządo
wych, utworzono tym sposobem  jezioro, obejmu
jące kilka mil kw., do zalewania łąk.

D ru gi,  zaiste podziwienia godny przykład, za
mienienia całkiem nieużytecznego piasku na wy
borne łąki, da ł nam jenerał Ruchel-Kleist w Bohl-  
schau. (a)

(a ) Zakład ten jest opisany w T y g o d . roi. z r. 1844. Red.
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P. Zerzog. P o d łu g  mego zdania, rezerwoary są 
szczególniej stosowne tam, gdzie woda z pól sp ły
wa. Unosi ona z sobą wiele części żyznych, które 
tein bardziej powiększają żyzność łąk. W p ra w 
dzie wiele z nich osadza się na spodzie rezerwo- 
a ru ;  lecz wszakże można ich użyć  bezpośrednio, 
przez z mącenie wody do nawodnienia łąki użyć 
się mającej; lub też pośrednio: wywożąc szlam na 
łąki lub rolę.

P. Radca S tanu  Fiszer. Mniemam że woda z re- 
zerwoarów użyteczniejszą jest  do zalewania niźli 
bieżąca; a to sprzyczyny, iż jest bardziej od osta
tniej ocieplona.

P . Pabst. M a t o  wprawdzie miejsce gdv rezer
woary są małe i płytkie, w wielkich zaś i g łębo
kich, nie jest woda cieplejsza od bieżącej.

H rab ia  Burghaus. Z w racam  uwagę panów na 
jeden jeszcze sposób użytkowania wody do zale

wania; to jest  na użytkowanie wody ze stawów, 
których powierzchnia jest tak p o ło ż o n a , iż bez 
wielkich kosztów do zalewania być może użyta. 
W m o ic h  dobrach w górnym  Szląsku położonych, 
mam staw, obejm ujący 600 m. mag.; za pom ocą  
tej wody, zamieniłem przez zalewanie znaczną p ła 
szczyznę płonnego p ia sk u ,  na najbujniejszą ł ą 
kę, kosztem 3 ta larów na m . mag.

Hrabia Trap. U nas w Tyro lu  mamy liczne i 
obszerne zakłady nawodniania , lecz nie tylko łąk  
ale i ro i .— Nawodniamy bowiem wkrótce przed 
żniwam i, pszenicę, żyto, jęczmień. Wszakże d o 
świadczenie uczy nas, że skutek onegoż jest b a r 
dzo różny: podług  ga tunku  wody do tego u ży 
tej; a raczej pod ług  gatunku  m inera łu  przez k tó 
ry takowa płynie. Tak np. woda przez spod wa
pienny p ły n ą c a ,  o wiele jest mniej skuteczną od 
innej.

Cukrownictwo krajowe.
W iadomość o fabryce cukrowej w T łu 

maczu.
(D o k o ń czen ie )

Biorąc zaś fabryka za jednego, kilka cwancyge- 
rów, ła tw o m ogą być pokryte  m ałe nieporządki i 
wady adm inistracyi, której w tylu miejscach od razu 
wzorowo zaprow adzić ,  zwłaszcza przy takim jak 
u nas braku  ludzi usposobionych do tej przeiny- 
słowości, jest prawie rzeczą na teraz niepodobną!

Przestańm y już  raz patrzyć na chwilową ko 
rzyść; przestańmy chciwie czychać na pierwszą 
w kassie Tfumackiej pojawiającą się gotówkę, ale 
owszem oglądajmy się na przyszłość, na korzyści 
wprawdzie dalsze, ale za to tern pewniejsze i t rw a l
sze: te bowiem tylko od silniejszego rozwinięcia 
się f a b ry k i , od zabezpieczenia jej by tu  zależą i 
w pomyślności i trwałości onej, swoją trwałość 
tylko znaleźć mogą! Interes fabryki ściśle p o łą 
czony jest z interessami okolicznych włości, i tam 
ta i te powinny wspólnie sobie pomagać, zgodnie

działać, do jednego celu dążyć, większe cele, bo 
dobro całego kraju, na widoku mając. S łuszna 
je s t ,  abyśmy się s tara li  wywdzięczyć fabryce za 
podniesienie nain naszych dochodów , już  teraz 
znacznie podwyższonych jej ruchem . Ożywieni 
duchem obywatelskim, s tarajm y się najprzód o roz
szerzenie zakresu działania fab ryk i ,  o prawdziwą 
i stałą jej pomyślność, a dochody z włości n a 
szych pośrednio zwiększymy, ustalimy, i zabezpie
czymy dla naszych następców. Własny nasz in 
teres powinienby nas do tego znaglić, o prawdzie 
powyższego twierdzenia przekonać i natchnąć nas 
zgodną dążnością i sumienną wyrozumiałością 
w naszem postępowaniu względem fabryki T łu- 
mackiej. Robiąc jakiekolwiek dogodności dla niej, 
nie ubliżymy w tern dosto jnem u właścicielowi o- 
nej; który, nie może i nie powinien naszćj gotow o
ści za co innego brać, jak tylko za dobrze zrozu
miany nasz własny interes. Jesteśmy wszyscy n a j 
mocniej o tern przekonani, że zacny przedsiębier- 
ca, posiadając i rozległe a we wszystko obfite do-
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b r a  ziemskie,  i znaczne d oc h o dy  p i e n i ę ż n e ,  nie  
po t r ze b u j e ,  nie żąda od nas  ż a d n y c h  dogodnośc i ;  
al e i t e m u  nie można również zaprzeczyć ,  że  t akowe 
p os tę p o w a n ie  z naszej s t ro ny ,  by łoby  zgodne z d u 
c h e m  czasu,  by łob y  w yp ły w em  oświa ty i pos tęp ów  
w ie k u ,  pokazywałoby  najoezy w iśc ie j , że  p o j m u -  
m y  jak się należy,  nasz własny in te r es ;  bo r o z 
p rzest r zenia jąc  zakres  dz ia ł an ia  f ab r yk i ,  za pe w ni a 
m y  sobie  nasze dochod y .  Go więc sz ano wn em u 
właścicielowi m o g ło b y  się zd aw ać  z u j m ą  s ławy 

jego  fabryki ,  z n ad w e rę że n i em  jej k red y tu ,  cz e 
go  nie chc ia ł  z rob ić  d o tą d  z własnego in te resu  i 

p o p ę d u , tego nie od mó w i  n a m  zapewne  p rze z  
w zg l ąd  na d o b r o ,  śmia ło  rzecz m oż n a ,  całego 

k ra j u ;  bo  p r ze ra b i a j ąc  z p om oc ą  naszą do mi l io 
na korcy  bu ra k ów  na c u k i e r ,  p r o d u k c y ą  tą nie-  
tylko po t rzeby  Gal i cy i  p o k r y ć ,  ale nawe t  za g r a 
nicę swój  cuk i e r  wysyłać  może.  C uk ie r  bow iem  
z burakó w,  przez naj s ławniejszych chemików f ran-  
cu zk ic h  rozbie rany ,  uznan y  jes t  za zd row y i ni- 
czein się n ie ró ż n ią c y ,  co do swej wewnę t rzne j  
d o b r o c i ,  od  cu k r u  ko lo n ia ln e g o ,  w y ra b ia n eg o  
z t rzciny.

Z  tego s tanowiska ,  j ako sąsiad bliżej  ob ezn any  
z f ab ryką T ł u m a c k ą , k tó r ą  s łusznie m o ż n a  p o l i 
czyć do  rzędu dzieł  na ro d o w y ch ,  za pa t r u j ą c  się 
na  nią  i chcąc  s twie rdz ić  czynem m o je  r ady  i p r z e 

konan ie ,  oraz  własn ym przyk ładem p r a g n ą c  z a 
chęcić  do  wspólnego dział ania moic h  wspó łz iom
ków,  pos ta nowi łem u siebie j edną  gorze ln ię  z a m 
knąć ,  a d r u g ą  na najmniej szą  s topę  z reduk owa ć  , a 
na tom ias t  pos tawić  dw ie  su sza rn ie  dla f abryki  
cu k r u  w T łu m a c z u .  P rop oz ycy ę  tę z rob i ł em już  
sz ano w nem u przedsiębiercy,  k tó r y  ją chę tn ie  p r z y 
jął .  W  skutek czego dwie suszarn ie b u ra k ów  w K o -  
r o p c u  i w Z u b r c u  może  jeszcze w b ieżącym roku  
bę dą  zaprowadzone  m o im  nak ładem,  i choc iaż  ko
szta p rzezemnie w zastęps twie  za f abrykę a n t y c y 
powane  na  pos tawienie 2ch  sus za rń  (w  k tó r y c h  
1 0 0 —- 12 , 00 0  korcy  b u r ak ó w  częścią moje j ,  czę
ścią sąsiadów produkcy i  rocznie i d rzewem z m o 
ich lasów suszyć się będ ą) ,  co roczn ie  do  2 0 , 0 0 0  
zł.  r,  m.  k. war tośc i  wynosić m ogą ,  w y m a g a ć  nie

b ęd ę  w yp ła t y  p r z y  ods tawie  p r o d u k tó w  an i  t eż  
częściowej  w ki lku t e r m i n a c h  nie p rzy jmę ,  al e u -  
ważam  za rzecz korzystniej szą  dla m ni e  i dla f a 
bryki ,  aby  skup ion y  k ap i t a ł  w j e dn ym  te rmin ie ;  
k tó ry  będzie oznaczony przez samego  przedsię-  
bie rcę ,  s tosownie do cz as u ,  j akiego fabryka  p o 
t r zebować  będzie nie tylko do  p rze rob ie n ia  na c u 
k ie r  suszonych u m n ie  bu r a k ó w ,  al e i do  spien ię 
żen ia  onego .  Mnie  się zdaje,  że k aż d y  z p r o d u 
centów u z n a ,  iż własny  j ego in te res  i o b y w a te l 
ska w yr oz um ia łoś ć  p ow in n y  każdego  o tej p r a w 
dzie p rzekonać ,  że zbycie s u r ow yc h  lub  z g r ub sz a  
o b r o b io n y c h  m a te r y a ł ó w  do fabryki  dziać się p o 
winno nie  za częściowe w y p ł a t y ,  al e r azem,  d a 
wszy fab ry ce  p o t r z e b n y  czas do  os ta tecznego  p r z e 
rob ien ia  owych  m a te r y a ł ó w  i do  ich na jk or z y
stniejszego spieniężenia.  M a m  prze to  to m o c n e  
p rzekonan ie ,  że każdy z p r o d u c e n tó w ,  db a ł y ch  n ie  
tylko o d o b r y  b y t  swoich  w ło ś c i , a l e i o d o b r o  
ca łego  k r a j u ,  n ie  wchodząc  w to,  czy zacny  w ł a 
ściciel f ab ryk i  T łu ma ck ie j  po t r zeb u je  dogodności-  
od  n i c h ,  czy nie będzie n a w e t  ro b ić  t r u d n o ś c i  
j ak ich  w przy jęc iu  onych  —  jedyn ie  dla u s t a l en ia  
i rozszerzenia korzyści  z f ab ryk i  i dla okazania  
swych  d o br yc h  chęci  w p rzyczyn ieniu  się i ile m o 
żności  do  d o b r a  k r a j u ,  każd y  z osobna  z p r o d u -  
ceu tów oko l i cznych ,  nie dając  się z rażać o d r z u 
ceniem n aw et  o f i a rowanego  fab ryce  k redytu ,  g o r 
l iwie s t a ra ć  się będzie up r o s i ć  szanownego p r ze d -  
s iębierce,  ażeb y  za dos ta rcz one  od nich  b ą d ź  s u 
rowe ,  b ą d ź  na w pó ł  p rz e ro b io ne  ma te r ya ł y ,  t e r m i n  
wypłaty  m ó g ł  im z d o ł u  przeznaczyć.

A że każde,  zwłaszcza większe przedsięwzięcie ,  
nie  m o ż e  doj ść  do należy tego s topn ia  rozwin ięc ia ,  
j ak  tylko zespó lne in i ,  wielu osoh s i ł ami  i wzajem-  
nem  znoszeniem się, m a m  więc nadzieję,  że o b y 
watele  nie będą ociągać się z wyszukan iem rychłe j  
zręczności  podan ia  f ab ryce T łu m a c k ie j  n a j d o g o 
dn ie jszych  dla niej p ropozycy i ;  pon ieważ  obowiąz
kiem jest  wszystkich p r a w n y c h  obywate l i  wspie
rać  po d obn e  p rzedsięwzięcia n a r o d o w e ,  szczegól 
niej gdy  te tak z bl izka ich dotyczą ,  i na do br y  
ich b y t  p rzeważny  wpływ mie ć  mogą .  Takie bo-
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wiem po s tę p o w an ie ,  d ąż ąc e  do rozszerzenia  i p o d 
niesienia p r z e m y s ł u  k ra jowego ,  do w ode m jest  m i 
łości  o j czys tego k r a ju  i jako wyższe dążen ie ,  zwy
kle b y w a  .uwieńczone wdzięcznością wspó łz iom
ków.  A cóż nad to  mo ż e  by ć  d |a  nas  d roższego? 
P o w i n n o ś c ią  jest za tem,  a b y  wszyscy,  co sp rzy ja 
j ą  k r a jo w ym  fab ry k om  i nie  lgną na m ię t n ie  do 
t eg o  wszystkiego co jes t  cudze,  tylko k r a jowe go  
c u k r u  używal i .  W  Gal i cy i  j e s t  p rzeszło 6 , 0 0 0  
wsi; gd yb y śm y  na p o t r ze b y  d o m u  każdeg o  dzie
dzica,  t egoż  u r zę dn ik ó w ,  mie jscowego proboszcza,  
na rok  w p rzecięciu po t rzy tylko c e n tn a ry  c u k r u  
po l i czy l i ,  w y pa d ł ob y  1 8 , 0 0 0  c e n t na ró w  na  sa 

m e  tylko wsie.  D r u g i e  tyle,  jeżeli  i nie więcej ,  
c u k r u  p o t r ze bu je  mias to  L w ó w  ze swemi c u k i e r 
n i a m i  i f ab ry kam i  s ło dk i ch  wódek i l ikierów; d o 
d a j m y ż  do tego mias ta  o b w o d o w e  i miasteczka,  
k tó rych  t akże  m n ó s t w o  m a m y ,  a k t ó r y c h  m ie 

szkańcy izraelici  są także n ie  złeini  k o n s u m e n t a 
mi  c u k r u ,  więc bez p ie cz n ie 'm oż na  p rzyjąć:  ż e  od 
4 0  do 5 0 , 0 0 0  ce n tn a ró w c u k r u  sam a  Gal i cya r o 
cznie zużywa.  G d y b y śm y  za tem kupowal i  cuk i e r  
k r a jo w y na  nasze po t rzeby ,  p r zy n a jm n ie j  choć  za 
ten a r t y k u ł  nie wychodz i łyby  p ien iądze  z k r a j u ,  

F a b r y k a  T ł u m a c k a  c u k r u ,  na tak wielką s topę 
rozpoczę ta  i p ro wad zon a ,  że  równe j  s o b i e n i g d z i e  
n ie  ma ,  tak j e s t  ściśle z d o b r y m  by tem ki lku o b 
wodów (c y r k u łó w )  połączona,- t ak p rzeważny  wpływ 
na  bo g ac tw o  n a r o d o w e  wywiera,  bo  co rok p r ze 
szło 4 0 0 , 0 0 0  zł. r .  m .  k. na  sam o k u p n o  d rzewa  
i b u r a k ó w  od nas  i o p ł a t ę  ludzi  wydaje ,  i nie ty l 
ko do ch od y  s tu  przeszło oko l i cznych włości  do  
niej k o n k u r u ją c y c h  z s u r o w e m i  z i emiop łodami ,  
ale nawet  war tość  tycbże  d ó b r  podnosi , ;— za n a d 
to  dobrze  czu je  swoje wielkie powołanie ,  że  ani  

na  chwilę w ą tp ić  nie m o ż n a  , . iż dla rozszerzenia

zakresu swego dzia ł an ia ,  dla  p o m n o ż en ia  swego  
do br ocz yn neg o  wpływ u , dla zwiększenia i u s t a 
lenia p rze to  swych  i naszych,  i nas t ępców naszych 
ko rzyśc i ,  po w o d o w an a  n a d t o  myślą  na r od ow ą ,  
p rzy jm ie  u k ła d y  przez każdeg o  z p r o d u c e n tó w  
osobno jej po d an e ,  a to tern pewnie j ,  jeżeli  ci  o- 
b i o r ą  sobie za g łó w ny  cel: p rzyczyn ien ie  się z n a 
szej s t ro ny  do jej  wzros tu ,  s i lnego rozwinięcia się,  
zakwi.tnienia i t r w a ł e g o  na  przysz łe  la ta  t ak ści
śle z d o b r e m  kr a ju  naszego po łączonego  istnienia.

Skończywszy te  moje  uwag i  nad  fab ryką  c u k r u  

w T łu m a c z u ,  nie m og ę  nie w s p o m n ie ć  wreszcie i 
o tej jeszcze okol iczności ,  że n im  je do powszech
nej  wiedzy pod a łem  , u m o c o w a n y  p rzyzwolen iem 
wielu p r o d u c e n t ó w , do s ta rcza jących  do fabryki  
rzeczonej  b u r ak i  i d rzewo,  w i ch i mo je m im ie n iu  

o f ia rowałem b y ł  k redy t  sz an ow ne m u onej  przed-  
siębier.cy; lecz on,  z wrodzonej  sob ie  rzadkiej  del i 
ka tności ,  wyżej  ceniąc  cudzą  dog o d n oś ć  nad  wszel
kie osobi s te  widoki i m a te r ya ln e  korzyści ,  nie ty l 
ko k r e d y tu  p r zy jąć  nie chc ia ł ,  al e w y ra źn i e  p r o 
sił mnie ;  ab y m  o t em n ig d y  nie wspomina ł ,  jeżeli  
cóś  p o d a m  do publ i czne j  wiadomośc i  o jego fa 
b r y c e  cu kr u .  L u b o  wysoko cenię  s tospnki  p r z y 
j a źn i  i sąsiedzwa,  jakie m ni e  wiążą z sz anowuym 
przeds iębio rcą ,  j e dna kż e  d o b r o  k r a ju  za nad to  jest  
mi d ro g ie ,  b y m  w przedmioc ie  t ak w aż n y m ,  m o 
gąc ym s t a n o w i ć  część jego  d ob reg o  b y tu ,  n ie  wy
n u r z y ł  szczerze mego  z d a n i a ,  n ie  udzie l i ł  m oi c h  
ra d ,  nie ob jawi ł  m y c h  chęci .  Będę się m i a ł  za 
szczęś l iwego ,  jeżeli  myś l  moja  i r a d y  t raf ią do  
p rzek on au ia  znacznej  l iczby moich  wspó łz iomków,  
tych p r zyna jmnie j ,  którzy są gotowi  kocha ć  i wsp ie 

r a ć  wszystko co sw oje ,  dla k tó r y c h  wyroby  k r a 
jowe  nie  s t r ac i ły  jeszcze powab u .

Antoni M ysłowski w Galicyi*



Rozmaitości.
O ratowaniu osób otruty cli g r z y 

bami.
(przez Radę Lekarską K rólestw a P olsk iego).'

Grzyby jadowite,  z użycia których wydarzyło 
się w tych czasach kilka nieszczęśliwych wypad
ków, objawiaj,j działania swoje szkodliwe pospo
licie dopiero w kilka lub kilkanaście godzin po 
ich z jedzeniu.  Powstaję ztąd najczęściej: d r a p a 
nie w gardle,  nudności ,  wornity, ból brzucha,  wzdę
cie, biegunka krwawa, odurzenie,  zawrót  głowy, 
przytępienie zmysłów i władz umysłowych,  maja
czenie, [niespokojność, czkawka, t rudny  oddech,  
kurcze i konwulsye,  a jeżeli nie będzie szybkiego 
r a tunk u ,  chory częstokroć umiera.

Najważniejszym środkiem ratowania w takim r a 
zie, jest wyprowadzenie t rucizny z ciała po części 
przez wornity a po części ża pomocą lekarstw sto
lec poruszających:  Im prędzej,  się to zrobi po
zjedzeniu grzybów jadowitych,  tym lepszego można  
spodziewać się skutku.

W  tym celu, zadaje się najprzód emetyk w ilo
ści 3 gran ,  w 6 łyżkach wody miękkiej rozpusz
czony, z czego chory ma brać  po łyżce stołowej 
co kilka minut ,  póki kilkakrotnie nie nastąpią wo- 
mity;  którym prócz tego, dopomaga  się jeszcze 
łech taniem gardła za pomocą piórka, i napojem 
ciepłym z wody czystej,  kwiatu lipowego lub r u 
mianku.

Jh astępme rozpuszcza się 2 do 3 łutów soli gorz
kiej lub g laubersk iej , w filiżance wody,  i daje 
się z tego choremu po dwie łyżki  stołowe, co 10 
lub 15 minut .  / ,

Cierpiącym ju z  mocne bole w brzuchu,  zamiast 
soli dopiero wymienionych,  lepiej jest dawać olej 
kleszczowiny (oleum ricini) po łyżce stołowej 
z klejkiem co parę godzin; albo oliwę świeżą po 
łyżce  stołowej co godzinę, z dodatkiem proszku 
węgla l ipowego w ilości \  łyżeczki od kawy aż. 
do skutku.  Oprócz tego, nie trzeba także zanie

dbywać enem wypróżnia jących ,  z olejem ln ia 
nym albo z mydlinami.  /

Po  dostatecznych wypróżnieniach górą  i dołem, 
jeżeli b rzuch  jest bardzo bolesny i wzdęty,  język 
suchy,  pragnienie wielkie, trzeba c h o r e m u u p u ś c i ć  
10— 12 uncyj k rwi ,  a przynajmniej  przystawić 
na brzuch  kilkanaście baniek nacinanych,  lub p i 
jawek,  okładać brzuch kataplazmaini  rozmiękcza- 
jąceini z kaszy jęczmiennej  z t łustością lub z sie
mienia ln i a n e g o ; robić ciepłe kąpiele,  oraz dawać 
napoje klejowate i takiego samego rodzaju enemy, 
np.  ze szlazu lub z siemienia lnianego.

Jeżeli zaś chory nie doświadcza mocnego bólu 
brzucha ,  suchości w ustach i wielkiego pragnie
nia,  a jest  bardzo niespokojny,  wpada często w om 
dlenie, majaczy, oddech ma t rudny  doznaje k u r 
czów i konwulsyj,  wówczas użyć  należy kamfory,  
którą w ilości 5— S gran w szklance orszady roz- 
mięszawszy, zadaje się tejże po łyżce  stołowej co 
pół  godziny. Podobnie jak kamfora działają tak
że anodyny ( l iquor  anodinus  mineral is Hoffman i i) 
dawane  w ilości 5— U) kropli co kwandrans ,  a 
jako środki pomocnicze pos łużą  tu: kawa czarna  
i woda czysta jaknajzimniejsza użyta za napój.  
Zresztą,  dobrze także ijeSt stawiać w takim razie 
synopizmy na łydki  a wyzykatórye na kark,  i roz
cierać całe Ciało wyskokiem czystym albo kamfo
rowym.

Sposób zapobieżenia upadkowi bydła
(A rt. nadesłany).

W  Kalendarzu  Narodowym Wrocławskim na rok 
1 8 4 5  czytamy co następuje.: Gra ssu jąca  w 1793 
roku zaraza na bydło w w ielu miejscach P o m e r a 
nii, pozbawiła tamecznych.gospodarzy prawie ca
łego ich dobyt ku ;  u jednego tylko włościanina 
Steinke, w okręgu Szczecińskim ,. nie padła żadna 
sztuka. I oź samo zdarzyło się i kilka lat temu, 
w czasie ogólnego upadku ’bydła od zapalenia 
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Okoliczność ta zwróciła uwagę rzędu Pruskiego 
i po sprawdzeniu na miejscu, okazało się, że wło
ścianin Steinke, dla zachowania bydła swego od 
zarazy, przygotowuje pewny rodzaj kaszki, czyli 
powideł, podług następnej recepty:

1) D wie pełne łyżki stołowe czystego dziegciu.
2) Dwie pełne garście soli kuchennej.
3) Jedna garść pełna czosnku pokrajanego.
4) Jedna stołowa łyżka m aruny prawdziwej 

(,Matricaria Parthenia).
5) Jedna łyżka stołowa chrzanu tartego.
6) Dwie pełne łyżki stołowe wysuszonych i u- 

tłuczonych na proszek jagód jałowcowych.
7) Jedna łyżka stołowa dzięgielu leśnego.
Wszystko to należy dobrze umięszać i każdego

rana dawać bydlęciu po łyżce stołowej.
Podług zdania zesłanych od rzędu lekarzy i urzę

dników, wyżej wspomniane zaprawy, mocno dzia
łając przeciwko zgniliznie, mogę być z korzyścię 
używane w czasie zarazy bydła, jako środek za
radczy.

Dr ugi sposób.
W  Niemczech wynaleziono bardzo proste lekar

stwo od różnej zarazy; które można także użyć jako 
prezerwatywę dla zdrowego bydła. Każdego dnia 
należy dawać, tak chorym jako i zdrowym bydlę
tom, porcyę suchego prażonego w piecu owsa. R a
dzimy gospodarzom wiejskim spróbować tego le
karstwa w swoich oborach, tern bardziej że ono 
w żadnym przypadku szkodliwe być nie może.

K i t  do okien na zimę.
(A rt. nadesłany)

Używane zwyczajnie sposoby kitowania okien 
na zimę, jakoto oklejanie papierem lub olejnym 
kitem, połączone bywaję z wielę niedogodnościa
mi. Papier od wilgoci psuję się i odpada, kit 
zaś olejny, przylepiając się zbyt mocno do drze
wa, przy wyjmowaniu ram z trudnością może 
być oddzielony i przytem dość jest kosztowny.

Podajemy tu  sposób łatwy i mający tę zaletę,

że nie dopuszczając zimnego powietrza, może być 
łatwo zdjęty z drzewa na wiosnę.

Dwie miarki zwyczajnego piasku, zmięszać z je
dną miarką mąki ży tn ie j , i dodając po trosze 
wrzącej wody, urobić na ciasto. Jestto używa
ny w wielu miejscach Litwy kit Bernardyński.

Nowa roślina do uprawy na karm 
dla bydła.

Roślinę tę każde bydlę chciwie z pożywa i mo
głaby być zupełnie wyniszczoną, gdyby opatrzność 
nie zaradziła temu, przez wielką jej plenność na
sienia ; które prócz teg o , dla swej goryczy i 
szelestu w łupinach, w których przez zimę się 
zachowuję, nietykane bywają od szczurów, myszy 
i ptastwa.

Jestto krajowy Traganek szerokolislnjr (Astra
galus glyciphyllos), w słowniku Mullera nazywa
ny Lukrecyą dziką, czyli wyką lukrecyową. R o
śnie pospolicie w lasach, dla tego zapewne, że 
gdzie się tylko pokaże na polu, bydło go zjada 
aż do korzeni. W  najgorszym gruncie, a nawet 
skalistym i między kupami kamieni dobrze sig 
udaje, szkodzić tylko tej roślinie mogłyby grunta 
bardzo mokre, gliniaste, ktoreby zagrażały gni
ciem bardzo długich jej korzeni przeto zasiewać 
ją można w gruncie kamienistym, albo w okoli
cach cienistych, niezdatnych do uprawy innych 
roślin. Nasienie, które dojrzewa we wrześniu i 
październiku, wypadłoby na zimę zasiewać, ponie
waż późno wschodzi, a roślina młoda nie prędko 

wyrasta.

Sposób wygubienia świerszczów.
Do łyżki gotowanego białego grochu dodaje 

się jeden gran merkuryuszu. Utrzeć to na miaz
gę tak, aby groch posiniał. Wieczorem poroz
kładać cokolwiek tej massy w kątach domu gdzie 
świerszcze się znajdują.

Na zapach świeżego wychodzą grochu one 
z swych kryjówek i po z jedzeniu go natych
miast giną.

Redaktor N . Kurowski. -  Główny Kantor na Podwalu N r. 521/2 naprzeciw Pyr. Tow.Kr. Ziemsk.


